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M i s z a  postępy 
w Serbii.

Ucieczka Serbów do Czarnogóry.
(Od naszego korespondenta wojennego.)

C. i k . W ojenna kwatera prasowa,
21 listopada. 

Posuw anie sio w ojsk  s p rz y m ie rz o n y c h  na te- 
ry to ryum  S audżaku  dało  tak że  austryacko-w ę- 
g ierskini kolum nom  na południe i południow y 
w schód od W yazegradu możność dp dalszej o- 
fenzyw y i  w yparcia  oddziałów  meprzy jacie - 
sk ich  z ostatniego zakątka południowo-wschod­
niego Bośni. Przejście przez D m ę  w pobliżu 
u jśc ia  L im u pod M egjegją odbyło s,ę spraw nie.

A kcya  ta  zabezpieczyła w zupełności w ażną 
pod względem  strateg icznym  kolej wąsko-toro-
wa S arajew o— Uwacz. .

\V działan iach  w ojennych na  tym  odcinku 
brał udział pociąg pancerny, k tó ry  oddał znacz­
ne' iislm d. Dowóz żyw ności i am unicy i za pom o­
cą kolei, daleko  w ysuniętych , jest znacznie u- 
ła tw iony  zarów no do N ow a W aros ja k  do N o­
wego B azaru.

U toczony p rzestarzałym i fo rtam i N ow y Ba­
zar bvł b roniony  przez Serbów  ty lko  d latego , 
ażeby choć na pew ien czas zabezpieczyć linię 
odwrotu do C zarnogóry, na jedynej drodze, k tó ­
ra  s tąd  w iedzie w stronę C zarnogóry. T u ta j, ró ­
wnie. dc na południe od Triboju, Nowa_ W aros 
i Duwanoijana ty ln e  straże scibslcie staw ia ją  za- 
c ię t^  opór. W alk i te  św iadczą, że w praw dzie 
m oralna siła  w ojsk serbskich  nie zosta ła  jeszcze 
zupełnie złam ana, że jed n ak że  n ieprzy jaciel —  
ja k  to  dow odzą znaczne liczby jeńców  —  m usi 
rzucać na pew ną u tra tę  znaczne siły  d la zabez­
pieczenia sw ojego odw rotu, a mimo to  m a co­
raz m niejsze możliwości odw io tu .

Znaczna część sił n iep rzy jac ielsk ich  zdo ła ła  
schronić się w góry czarnogórskie, ale nie ma 
żadnego połączenia z >-gros<c. w ojsk  serbskich. 
P rzy jęcie Serbów  w’ Czarnogórze nie je s t w cale 
o-ośćinnem. Cywilni uchodźcy  serbscy w C zar­
nogórze cierpią nędzę, a  przybycie w ojsk  serb­
skich dla k ra ju  ta k  ubogiego ja k  C zarnogóra, 
jest ogrom nym  ciężarem . D ziała to  p rzygnębia­
jąco na w ojsko serbsk ie.

Z apow iedziany przywóz zapasów żyw ności z 
A utivari i D urazzo nie przyszedł do skutku. —  
Serbow ie tracą  już w szelkie zaufan ie  do czwór- 
porozuroienia.

W  północno-zachodniej części S an ażak u  pa­
nuje w zględny  spokój. P auza  ta  posłuży do w y­
poczynku, k tó ry  je s t pożądany  dla w ojsk  sp rzy­
m ierzonych, b ędących  w ciągły111 pościgu 
n ieprzyjacielem . . . . , .

F ro n t na  tern te ry to ry u m  ciągnie się o 
po B ystrzycę, dal ej na południe od Nowa 
i na  południe od Ś ienicy, wreszcie wzd uz p 
nocnego b rzegu  rzek i L judska  pod In owy >■ -■ • 
Dalej na w schód w ojska austryacko-w ęgi 
p rą  doliną lb a ru  naprzód. Patro le  tw01z^ 1 JK 
czcnie przez g rzb iet gór K apaonik  z J "  
n iem icckiem i na  południe od przełęczj

w schodnich częściach Ooi ^  \ i are]c K rigcr.

Saa flia& iŁ
Berlin, 23 lis topada. 

B crlincr T ag e ld a tt"  donosi z austryacko-w ę- 
g ierskiej w ojennej k w ate ry  prasow ej w te leg ra ­
mie sw ojego koresponden ta  w ojennego A delta 
z dn ia  21 b. m.:

Czanrogórey, którzy trzjm ali się jeszcze n a  
drugiej łmn lobromiej na południc od Limu zo­
stali sikią ofenzyw ą odrzuceni pG(l Mer1e<r;a 

P o  obsadzeniu N ow ego Bazaru ca ły  praw fe 
dawny feandzak irowooazarski znaiduie w  
rękach wojsk sprzymierzonych a  tera? toczą
Się walki K> wejścia na K osowe P 0ie i do Pri-
szuny . *

Serbowie stawiała zacicii, • • i • isio 7 ,1 ., m 1 ,K- /m cięiy opor i chcą, —  ja k
rozpaczliw y bój n a  K oso­wem Polu. -

( ^ ^ o ó ł y  poc.liodu ofeuzywnogo wojsk au- 
stryacko-węgierskich, niemieckich i bułgar­
skich, tudzież częściow ego odwrotu Serbów do  

■zarnogóry podaje korespondencja naszego
włliwułiuum.jm ■ *vró iTagatHngxomiio

. Inter visw z Rariosłswowero.
•»Pcster L lovd« ogłasza in terw iew  sw ego k o ­

responden ta  z p rezyden tem  m inistrów  b u łg a r­
skich N a  d  o s ł a w  o w e m.

S y tu acy a  zdaniem  iuterw iew ow anego je s t dla 
m ocarstw  cen tra lnych  na, w szystk ich  fron tach  
nader pomyślna. Ostatnie, w iadom ości m ów ią o 
sta rc iu  w ojsk  bu łgarsk ich  z francusk iem i i o 
odnm deniu  w ielkich sukcesów . .Serbowie o k a ­
zu ią. w idoczny zam iar schronienia się do  A lba­
n ii i prow adzenia tam  gery lasow ki dla n iepo­
kojen ia  bu łgarsk ich  gran ic , w zględnie liny  eta-

PC R adosław ów  w yraził dalej nadzieję, zc i w 
przyszłości w ojska bu łgarsk ie  będą m iały m o­
żność zm ierzenia sic z k o a lic ją  i okazania  sw o­
jej s ity . N a B alkonie m ocarstw a k o a lic ji  mc 
m ają czego szukać. Przez ro k  ca ły  zadow alały  
sie one uznaw aniem  tooretycznem  roszczeń buł­
garsk ich  do M acedonii i przytrzym yw aniem  Btn- 
garów  obiecankam i. T eraz przychodzą n au  et 
na B ałkan , g d y  tym czasem  przeciw ników  po­
winny] ty sobie poszukać na zachodnim  i pół­
nocnym  tea trze  w ojny. ■'

Co do sto su n k u  Bułgaryi do Rumunii i Gre- 
cy i wyraził się' Radosławów:^

spraw ozdaw cy w ojennego d ra  K rigcra ,, k tó rą  
równocześnie podajem y. U. R.).

Stanowczość króla greckiego.
Berlin, 23 listopada.

 ̂„B erliner L okal-A nzciger“ donosi z Chrjr- 
styamii:

„T idende“ przynosi z L ondynu następ u jącą  
w iadom ość, k tó rą  „D aily  T elegrap li“ o trzym ał 
z Rzym u:

K oła  w ojskow e u trzym ują , że o s ta tn ia  od­
powiedź k ró la  greckiego  K o n stan ty n a  ma być 
dla czwórporozumienia bardzo niepom yślna i  

że król grecki pewnym jest klęski czwórporo- 
zumienia na lądzie. K ról nie zmieni swojego  
stanowiska w obec pogróżek.

na w spólna g ran ica  b u łg arsk a  i w ęgierska, oraz 
zapew niona sw oboda żeglugi na  D unaju .

m
W iedeń. 23 listopada. 

»N. W Tagblat,t« donosi z Genewy: 
D zienniki parysk ie  w yrażają  zdziw ienie z po­

w odu w iadom ości, że w szyscy m inistrow ie g rec­
cy, k tó ry ch  K itchener zaprosił na  ob iad  do am ­
b asad y  ang ielsk iej w  A tenacli, zachorowali na­
gle i na obiad nie przybyli.

F r a n c u z i  I A n g l i c y  a  S a i o u i b a d i .
Berlin, 22 listopada.

»B erłiner T ag eb la tt«  donosi pod d a tą  21 bm. 
z Sofii:

P ew na osobistość, m ająca  dobre inform acye, 
k tó ra  po pięciodniow ej podróży przyby ła  z S a­
lon ik  do Sofii, podaje  następu jące  szczegóły  o 
swoim pobycie w Salonikach:

U trzym yw ałem  sto sunk i z A nglikam i, F ra n ­
cuzam i i G rekam i. Otóż A nglicy, k tó rz y  w ysa­
dzili na  ląd  17.000 w ojska, już nie poślą, na 
B ałkan  żadnych posiłków, lecz zachowają sw o­
je siły  dla obrony Egiptu, a  praw dopodobnie 
w yślą także wojska na Galipoli, gdzie K itche­
ner przedsięw eźm io przegląd. Od 10 dni jiiż nie
p rzybyw ają do S alon ik  żad n e posiłk i. . 1

A nglicy  i F rancuzi, k tó rzy  w Salon ikach  w y­
d a ją  naw et sw o ją  gazetę , nie mają widocznie 
zamiaru usunąć się z Salonik, o czem św iadczy 
fak t, że F rancuzi pew nej w łoskiej firm ie budo­
w lanej, k tó ra  już o trzym ała  zaliczkę w kw ocie 
4 m ilionów franków  złotem , polecili budowę ko­
szar.

W szystk ie  w ojenne sam ochody ciężarow e 
A nglików  noszą na  sobie zn ak  Czerw onego 
K rzyża. W  porcie stało w  piątek na kotw icy  
okcło 29 parowców oceanowych, tudzież 6 o- 
k ic tó w  szp ita lnych , na  k tó re  pokry jom u w n o ­
cy  przeniesiono rannych , dotąd około 3.000  
rrancuzów . Liczba poleg łych  m usi być w edle 
opow iadania ran n y ch  bardzo znaczna, gdyż Buł­
garzy  idą  do boju z nadzw yczajnym  rozm achem .

Francuzi są na  A nglików  jeszcze więcej roz­
paleni, niż G recya n a  F rancuzów  i A nglików . 
Artyleryi posiłkowej brakuje koni. Ciężkie dzia­
ła angielskie znajdu ją  się d o tąd  w  Salonikach. 
G recy nie dosta rcza ją  niczego w ojskom  anglo- 
francuskim , k tóro  w szystko sp row adzają  i m a­
ją  rozkaz nie kupow ania niczego w  B alonikach.

Uchodźcy serbscy ciągle tu napływają. W 
m ieście panuje  drożyzna, ale nic m a braków . Za 
pokojo p łacone są bajeczne ceny. P a tro le  g re ­
ckie, francusk ie  i angielskie k rążą  po m ieście.

Żołnierze francuscy  odczuw ają s trach  przed 
a tak am i Bułgarów  na  bagnety . Żołnierze fran ­
cuscy  opow iadają, że wedle ośw iadczenia sw o­
ich oficerów  mieli popłynąć do M aroka, a ty m ­
czasem  dostali się do Salonik.

Na,strój w śród ludności g reckiej je s t pełen 
przygnębienia. Pogrom  Serbii je s t uw ażany  za 
n ieunikniony  i ludność oczcmuje z niepokojem  
chwili, g d y  rozpocznie się ofenzywa bułgarska 
przeciwko Francuzom i Anglikom.

T ureck i a tta ch e  w ojskow y w Berlinie, pu łk o ­
w nik Szukri bej, k tó ry  w przejeżdzie baw ił w 
Sofii, ośw iadczył, że wątpliwą jest rzeczą, aże ­
by  ak cy a  nad  D ardanelam i została  znow u pod­
jęta. J 1 fifll - " *ąsfataasa

S tosunek  nasz po lityczny  dla obu państw  je st 
zupełnie dobry, przyczem  jed n ak  zaznaczyć 
m uszę, że G recya wobec m ocarstw  koalicy i oka- 
zyw ać zaczyna w ięcej niż życzliw ą neu tralność.

0 się tyc-zy R um unii, spodziew am  się, że do 
-m uca zachow a postaw ę sw oją n eu tra lną .
w ;  ^ 0zd;!- -  ^ P y ta ł  następn ie  R adosław o- 
w „, jak ie  posiada inform acye co do w o jsk  k o a ­
licyi, w ysadzonych  w  S alonikach.

— Nic dok ładnego  —  odparł -  nio ni0 «*Q w 
tej kw esiy i pow iedzieć. D otychczas m iało wwla- 
dow ac 80 do 100 ty sięcy  ludzi. Mówi sie m y 
sli, lub  też oczekuje, że liczba ogólna dojdzie 
co najw yżej 170 tysięcy  ludzi. 11

W  kw esty i, ja k  się ma spraw a z zastępstw am i 
dyplom atycznem u B ułgary i w  G rccyi, zw łasz­
cza w  S alonikach, w yraził się p rem ier, b u łg a r­
sk i, że oczyw iście w szyscy ludzie p ozosta ją  
na stanow iskach , a także  konsu l w Salonikach 
zajm uje sw oje m iejsce i bez p rzeszkody  speł­
nia swój urząd. Nie wolno m u ty lko  w ysyłać 
depesz szyfrow anych. .

Co do przyszłości i losów Serbii pow iedział:
P ozytyw nej odpowiedzi dać nie m ogę, albo- 

w iem  • i ozstrzygnięćie n ie ty lko  od nas zależy. 
Jedno jest tylko p  wue, że musi być utrzymą-

taterview z Sawińskim.
»Sonn- und  M ontagsztg.c podaje interw iew , 

k tó ry  z byłym  posłem  rosy jsk im  w Sofii, Saw iń­
skim , baw iącym  vr przejeżdzie w  B ukareszcie, 
m iał re d a k to r »A deveruia«.

»Przystąp ien ie  B ulgary ł do w ojny po stronie 
m ocarstw  cen ira ln y ch  —  mówił Saw inskij —  
nie byio w cum niespodzianką d la  koalicy i. —  
W  B ułgary i is tn ieje  dziś jedna ty lk o  wmla: 
k ró la  «.

IV kw esty i znaczenia politycznego tr a k ta tu  
handlow ego, zaw artego  m iędzy G recyą a  Bułga- 
ry ą , pow iedział Saw inskij:

»W edle m oich w iadom ości idzie ty lk o  _ o w y­
m ianę tow arów  m iędzy obu k rajam i i o nic w ię­
cej. Mojem zdaniem , G recya wr dalszym  ciągli 
pozostanie po stron ic  czw órsojuszu, jeśli zaś 
obecnie zacliowran ic  się G rccyi zdaje się budzić 
pew ne w ątpliw ości, dzieje się to  d la tego  ty lko, 
.ponieważ położenie nie w ydaje się dość w yja- 
śnionem . /r e s z tą  nie m ożna dziś jeszcze tw ier­
dzić, jak o b y  arm ia serbska by ła  zm iażdżona, 
k tó re j to  okoliczności przy ocenie przyszłej po­
s taw y  G reeyi nie m ożna spuszczać z oka. W y­
sadzanie  w ojsk  na  ląd  w Salonikach trwra wr 
dalszym  ciągu, a kon ty n g en t w ysadzonych  na 
ląd  w ojsk  pow inienby w ynosić już 150 tysięcy
lu d z k . ■ . .

—  Czy ckscellencya wierzy, że i rosyjskie
wrojskaw ylądują w'Bułgaryi?

—  W  tej kw esty i nie mogę panu  udzielić ża­
dnych w yjaśnień. K o n cen trac ja  w ojsk, k tó ra  
się odbyw a na g ran icy  Besarabii, w  Odesie, w 
Iteni, zd radza ją  być  może, zam iar R osyi w y­
słania wojsk do Bułgaryi.

m c .
Kraków, 23 listopada.

Uwolnienie dra Rutowskiego. Z prezydyum miej­
skiego otrzymujemy następującą wiadomość:

W odpowiedzi na  petycyę miasta Krakowa, oraz 
prezydyum Związku 30 miast wr sprawne uwrolnie- 
nienia z niew'oli wiceprezydenta m. Lwowra dra Ru­
lewskiego ,otr/ym alo prezydyum telegraficzną wia­
domość od cksccl. prezesa Kola polskiego, dra Bi­
lińskiego. że-Sjńrawa uwolnienia jest na dobrej d.ro- 
dze.

Brak iręgla w Krakowie. Podnosiliśmy już nie­
jednokrotnie w naszem piśmie, iż miastu naszemu 
bez winy zarządu gminy krakowskiej g.rozi brak 
węgla. " .Jak wiadomo, zapasy węgla z zagłębia 
w Królestwie Boiskiem poszły wyłącznie na uży­
tek Wiednia i Budapesztu, Śląsk Górny, który w 
normalnvch czasach dostarczał dla Gałicyi 140.000 
wagonową w tym roku zaledwie 40.000 wagonów 
jest w stanio dostarczyć naszemu krajowi, węgiel 
7.aś z kopalń galicyjskich jak w lecie ta k  i teraz 
odchodzi masowo do Niemiec, Galicya pozbawiona 
jest popr-ostu należytego źródła zakupu węgla. Za­
rząd miasta Krakowa czynił starania w  sprawie za­
kupu większych ilości węgla już od maja b. r. w 
kopalniach, niestety kopalnie te jednak nie chcia­
ły zawierać umów .o dostawy terminowe dlatego, 
iż ceny nic były uregulowane. Czekano po prostu 
na dalszą zwyżkę tych ecn. Por trak ta c-ye z zarzą­
dami kopalń toczyły się od m aja aż do września 
b. r. i dopiero z  początkiem 'września zawarto li­
niowy o dostawy na- .razie 2.7C0 wagonów węgla.

Obecnie Centrala handlowa przy Banku W ojen­
nym w Krakowie otrzymała por/wolenie n a  zare­
kwirowanie węgla we wszystkich kopalniach gali­
cyjskich, wskutek czego umowy zawarte z poszcze- 
gólnemi kopalniami o dostawę węgła przechodzą 
teraz na tę Centrale. W miarę możności będzie to­
n u  ta  Centrala zaopatrywać tak gminę on. K ra­
kowa w węgiel, jak i tycli poszczególnych kup­
ców, którzy poprzednio zawarli umowy z kopal­
niami galieyjskiemi o dostawy. Centrala zarekwi­
rowała węgiel w całej G alicji, mianowicie 60% 
produkcji węgla użytkowego. Wysyłce węgla do 
Krakowa stoi na przeszkodzie c-gromny brak wa­
gonów. Jeżeli się w tym kierunku stosunki nic 
[/oprawią, to wobec uieli-oznych zapasów prywa­
tnych węgla miasto nasze znaleźć się może w krót­
kim czasie wobec katastrofy zupełnego braku o- 
pahi w zimie. s

Kraków spala przeciętnie 70 wagon, węgla dzien­
nie w czasach normalnych. Obecnie konsumeya się 
zmniejszyła, ale tylko z powoda jego braku. Wę­
giel miejski rozwozi po mieście pięć p ar koni; u- 
trzymywanie większej ilości koni w tym celu jest 
dla gminy bardzo uc-iążltwem 7. powodu braku po­
karmu dla tj'ch koni; trudno dzisiaj bowiem jest 
bardzo o owies, kukurudzę i t. p. *

Powrót tułaczy krakowskich. We czwartek o go­
dzinie 2 'A po południu nadejdzie pierwszy osobny 
pociąg, który przywiezie około 1.000 uchodźców 
krakowskich z baraków Mioceńskich. Jutro  odbę­
dzie się posiedzenie miejskiego komitetu ewakua­
cyjnego, na którem ustalony będzie sposób przyję­
cia tulaczów na dworcu towarowym.

Rządowe zasiłki na przeciąg 4 tygodni po po­
wrocie wypłacać będzie tułaczom dyrekeya policyi 
w Krakowie, a nie magistrat, jak mylnie ogłoszono.

K arty  chlebowe w Krakowie. Jak  wiadomo, w 
biurze centralnem miejskiem przj- ulicj' Wiślnoj 
wydawane są karty  chlebowe dzienne dla przyjc- 
zdnj-ch gości tylko dla hoteli i zajazdów.. — Otóż 
w pierwszym tygodniu wydano tych kart dziennych 
w Krakowie 8.583. Ruch obcych w naszem mieście 
jest obecnie bardzo ożywiony, hotele wszystkie są 
stale przepełnione. ■/ ” ą  ” “

W cieżkiem położeniu znalazła się ludność wiej­
ska, mieszkająca pod Krakowem, k tóra dawniej za­
opatrywała się wr pieczywo w mieście. Obecnie bez 
kart nie może nabyć ani mąki, ani chicha, u siebie

w domu zapasów zboża, aui mąki nio posiada, wo­
bec czego pozbawioną jest teraz picczj-wa zupełnie. 
Starostwo krakowskie winno się zająć tą  sprawuj i 
wynaleść sposób, by ludność w' gminach pod Kra- 
kowem miała możność zaopatrywania się w ehleb.

Z krajowego Związku Izb i Stowarzyszeń ręko- 
dzielniczo-przemysłowych komunikują nam: One- 

daj wyjechała dclegacya krajowego Związku pp. 
r io tr  Kosobucki, W incenty W ajda i Zygmunt Sie­
ni ek do Wiednia i została przedstawioną przez pre- 
zj'denta miasta Krakowa dra Juliusza Leo preze­
sowi Koła polskiego drowi L. Bilińskiemu i mini- 
sirowi drowi Morawskiemu, przedkładając obszer­
ny momoryał o stosunkach ekonomicznych kraju; 
memoryał opracowany został na podstawie prze­
prowadzonych konferencyj zc Związkami i Izbami 
rękodzielniczemi Galicyi. Dclegacya brała udział 
wr kilkugodzinnych obradach nad sprawą morato- 
ryum, które toczjly  się pod przewodnictwem pre­
zesa dra L. Bilińskiego w obecności ministra dra 
Morawskiego i przedstawicieli św iata finansowego.

Z uniwersytetu. I’. Stanisław' Tadeusz T y 1 k o, 
praktykant konceptowy namiestnictwa przy staro­
stwie w Wadowicach, otrzymał w uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw.

Na targ dzisiejszy zwieziono zewsząd wcale po­
kaźną ilość drobiu, tak, że ceny nieco za gęsi, 
kaczki i t. p. spadły, masła było również dosyć, 
brakowało natomiast prawie zupełnie jaj, a mało 
było ziemniaków i jarzyn oraz mleka, którego ce­
ny, podobnie jak na poprzednim targu, nieco pod­
wyższono. *

Fałszywy alarm. Dzisiaj około godziny-11 we­
zwano straż pożarną na ulicz św. Anny, gdzio miał 
rzekomo powstać pożar w zabudowaniach Bibliote­
ki Jagiellońskiej. Natychmiast przyjechało sześć sa­
mochodów straży z odpowiednim oddziałem straża­
ków' i narzędziam i,' oraz pogotowie policyjne. Na 
szczęście alarm okazał się fałszywym.

Przywóz leków, przetworów aptecznych i wyro­
bów' chirurgicznych z Niemiec. Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie zwuaca uwagę 'interesen­
tów, iż podania o zezwolenie na  wywóz powyż­
szych artykułów z pańatwa- niemieckiego przedkła­
dać należy wr siedmiu odbitkach do widowania de­
partamentowi sanitarnemu ministerstwa spraw' 'we­
wnętrznych.

Poświadczone rr ten sposób prośby, które wmo 
sic mogą wyłącznie uprawnieni kupcy względnie 
wytwórcy, przedkładać należy poselstwui austryae
ko-w'ęgierskiemu w Berlinie. Pierwszą prośbę za 
opatrzyć ma poświadczeniem Izba handlowa i prze­
mysłowa. Bliższych inforinatcyj oraz formularzy po­
dań udziela Izba handlowa ł przemysłowa w K ra­
kowie. “

W ystawa „Rzeźby" odbędzie się tego roku w 
grudniu współcześnie z wystawą „Szbuki". Rzeźby 
należy zgłaszać do Tow. p n y j. sztuk pięknych! 
(pk Szczepański) z nadmienieniem, że 'przeznaczone 
są dla Tow-. „Rzeźba". Osobnych formularzy nie 
potrzeba. Nadsyłać swrc .prace może każdy rzeź­
biarz polski czy ■zagraniczny. O przyjęciu roz­
strzyga zwykłe jurj- „Rzeźby". Ostatnim termi­
nem dostawienia jest sobota 11 grudnia. Ze wzglę­
du na obecne stosunki cały koszt transportu po­
nosi sam arĄ sta  bez względu na to, czy dzieło zo­
stanie. czy nie zostanie wystawione. W ystawa 
trwać będzie do końca stycznia 1916 r.

Ochrona zabytków/, uszkodzonych skutkiem woj- 
ny. Na cole zabezpieczenia i ochrony uszkodzonych 
skutkiem wojny zabytkowych kościołów' Galicyi 
zachodniej i środkowej, wyznaczył rząd subwcncyę 
w wysokości. 250.000 K. Dla umożliwienia wykona­
nia tychże robót wobec ogólnie panującego braku 
robotnika, przyrzekły władze wojskowe w miarę 
możności udzielać swoich sił fachowych. Roboty 
ochronne, których znaczna część jest już w toku, 
przeprowadzone będą w możliwie najszybszym 
czasie pod naczelnym kierunkiem konserwatora 
krajowego dra Tadeusza Szydłowskiego i nadzo­
rem technicznym p. arclutekty Kazimierza Wyczyń- 
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delegatka N. K. N. Tadeuszowa Cybulska, Stani­
sławowa Dobrowolska, kr. Drohojowska, Maryn 
Bpstein, Józefowa Gałęzowska, Julianowa Germa­
nowa, Zygmuntowra Garezj'ńska, eksc. Wiboidowa 
Hausnerowa, Ka.zimierzowa Kwstaneoka, Natalia 
Kowalska, hr. Augustowa Krasicka, Maiyaoowa 
Krzyżanowska, eksc. Juliuszowa Leowa, Zygmun 
towa Markowa, hr. W ładysławowa Michałowska. 
Aygmuotowa Michałowska, Anna Ncumannowa, 
Idalia Pawlikowska, M ay a  Rcttingerow-a, Igna- 
cowa Rosncrowa, Stcfanowra Skrzyńska, Lucyna 
Sporn, Stanisławowa Stcinowa, Jadwiga- Strąkową, 
hr. Stanisławowa Szeptyeka, Adamowa Żuk-Skar- 
szew-ska.

Odznaczenia Legionistów. W ojskowy krzyż za­
sługi z wojenną dekoracją  otrzymał podporucznik 
II. Brygady Legionów' polskich M a c i e j  B a  r- 
d e 1, syn adw okata krakowskiego i posła sejmo­
wego dra Bardla.

Z żałobnej karty  Legionów. Ś. p. Ludwik K 1 u- 
c i n i k ,  syn włościanina z Lubczy w' powiecie 
piłzneńskim, ukończonj' prawnik, po uwolnieniu z 
armii austryackiej z powodu nadwątlonego zdro­
wia, -wstąpił do I  brygady Legionów i jako pod­
oficer w ułanach Beliny przebywał trudy kam pa­
nii w Królestwie. Z końcem roku 1914 ciężko 
chory, odpoczywa w Jabłonkowie czas niedługi, 
poczem wraca do biygady i w rowie strzeleckim 
przebj'wa pamiętną ofenzj-wę nad Nidą. W tych 
trudach nabawił się śmiertelnej choro-bj', której u- 
legł, przewieziony do szpitala- w Krakowie. W an. 
3 maja-b. r. odbył się jego pogrzeb. O zwłoki wier­
nego syna Ojczj-.zny, złożone w Krakowie, upomnij 
się kiedyś ziemia -pilzneńska, k tóra  z dumą wspo-' 
minąć będzie jego imię. Cześć jego pamięci!

K r o n i k a
Polskie Muzeum szkolne. Na sobotniem posie-i 

dzeniu zarządu Polskiego Muzeum szkolnego, po­
seł German oddał przewodnictwo w zarządzie Mu­
zeum p. radcy drowi Franciszkowi Majchrowiczowi. 
Zarząd będzie sprawował swe funkeye w dotych­
czasowym składzie. Będzie obecnie przedewszyst- 
kiern starał się o przysłanie szkołom w Królestwie 
polskiem podręczników- polskich, nadto gromadzić 
będzie materyaly do k isto rjl polskiej w czasie 
wojny, zarówno na ucliodźctwie, jako też w Gali­
c j i  i Królestwie polskiem. Polskie muzeum szkol­
ne znajduje się, jak  dotychczas, w- lokalu przy u- 
licy Gosiewskiego 4.

Z Tow. nauczycieli szkół wyższych. Na zebraniu 
Koła lwowskiego Towarzystwra nauczycieli szkół 
wyższych dnia 13 bm. zostali wybrani do zarządu 
głównego: Ueliak Adam, dr Osiecki Wiktor, Pro- 
bulski t/ład jsław , ks dr Ratuszny Antoni i Sko­
czylas Ludwik. Na zebraniu dnia 15 bm. uzupeł­
niony Zarząd główny powierzył funkeye sekreta­
rza Tow. prof. Adamowi Cehakowi. Prócz togo 
omawiano na tem zebraniu jaknajszczegółowiej 
rozpaczliwy stan ekonomiczny nauczycielstwa 
szkól średnich w chwili obecnej, uchwalono w y­
gotować memoryał wr sprawie przyznania nauczy­
cielstwu wyaatnego stałego dodatku drożyżniane- 
go na czas wojny i odszkodowań za zaległe czyn­
sze i za stra tj' m ateiyalne, poniesione skutkiem 
ew akuacji łub inw azji nieprzyjacielskiej.

Towarzystwo powiadamia także siły nauczyciel­
skie, któreby- reflektow-ałj' na posadj' w- szkołach 
średnich lub niższj-ch, w częściach okupowanych 
przez armię austryacko-węgicrską, by osobiście 
lub listownie, zechcieli podać następujące dokła­
dne daty: 1) Imię i nazwisko. 2) Wiek, narodo­
wość i wyznanie. 3) Dokładną kw alifikacją nau­
kowy, spis prac, ewentualnie odznaczenia. 4) Miej­
sce obecnej swojej 'posadj'. (Adres: T, N. S. W.. 
Lwów, ul. Małeckiego 5).

Z Królestwa Polskiego.
Z Puław. (Obecny stan Instytutu rolniczo-Icśnc* 

skiego według programu, opracowanego przez go). Pałac w P ilaw ach, sławna ongi rezydeneya 
tychże a zatwierdzonego przez K om isja 'centralną książąt Czartoryskich, znajduje się obecnie w dość 
dla opieki nad zabytkami w W iedniu.' Infonnacyj dobrym stanie, pomijając nieznaczne uszkodzenia, 
dla interesowanych udziela krajowy Urząd konser- spowodowane pociskami armatnimi. Wszędzie je- 
watorski (Kraków, ulica Łobzowska L. 4, II p.). jdnak widać ślady bezprzykładnego niedbalstwa zo 

List gończy za st. komisarzem policyi, Łukom- j strony Zarządu Instytutu ro-lniczo-leśnego, którjr 
skini, JC uryer Stanisławowski" donosi: Sąd po- w Puławach miał swoją siedzibę. Główny gmach
Iowy w Stanisławowie rozpisał następujący list goń pałacu zajmują wyłącznie muzea i laboratorya 
czy; i Instytutu, zaś w budynkach skrzydłowych były

„Sąd c. i k. okręgowej komciuh' etapowej w mieszkania personalu nauczycielskiego i służby 
Stanisławowie poszukuje Bronisława Łukomskiego, zakładowej. VvT sąsiednich gmachach miały po­
st. komisarza policji w Staniskrwowie z powodu mieszczenie: internat dla 100 słuchaczy, zbiory 
zbrodni przociw sile zbrojnej państw a (§ 327 kod.'w-eterynaryjne, muzea leśnej technologii, maszy- 
kar. w'Oj.). Poszukiwanego : należy natychmiast liy, zakłady gazowe it-p. Przetrwały nienaruszone^ 
prz.yarcGztować i dostawić powołanemu powyż są- Świątynia 8ybilli, doinek gotycki i świątynia gre-
dowi.“ : cka.

Sensacyjny proces w Wiedniu. Ja k  donoszą pi-> ^  szczególną uwagę zasługują bardzo bogato 
sma wiedeńskie, rozpoczął się przed wyjątkowym wyposażone muzea, zbiory i laboratorya. Niestety 
sądem w W edniu IO-dniowy /proces o zbrodnię o- — urządzenie ich wewnętrzne jest w opłakanym 
szustwa przeciwko Zygfrydowi Sehickowi, luero- stanie. Przedmioty^ codziennego użytku, szafy, sło­
wnikowi krakowskie; firmy samochodowej Bcnz i ' t-  stodci, zabawki cziecinne zniesiono z nue- 
Spółka w Mannheimie, Maksowi Laurcrow-i, dyre-jszkań prywatnych profesorów i funkeyonaryuszy 
ktttr-owi firmy Bcnz w Wiedniu, zastępcy prawne- ■ do sal tych i pomieszano ze zbiorami niezmiernie 
mu tej samej firmy w Wiedniu adw. dr-owl Artn.ro- j cennymi i precyzyjnie wykończonymi instrumen- 
wi N osalow i, oraz przeciwko Szymonowi Fuehso-jtam i. W szystkie drzwi stoją otworem, klucze bo­
n i i Leonowi Fuelisowi, właścicielom firmy korni-,wiem R osjanie pozabierali — dlatego też zbiorom 
syjnej ..S. Fucks i Sp.“, wreszce przeciwko buchał--zagraża poważne niebezpieczeństwo nietylko li­
terom Józefowi Wagnerowi i Ignacemu Dawidowi- szkodzeń, ale i kradzieży, zwłaszcza, że brak per- 
czowi." Oskarżeni dostarczali rządowi gorszych to- sonalu. przeznaczonego do pilnowania muzeum. I 
warów po wyższych cenach, aniżeli byli obowią-; tylko energicznym staraniom komisarza obwodo- 
zan! w myśl*umowy firmy Benz. Rozprawa jesljw ego, p. Gałuszki, należy zawdzięczać, ze te, tak  
taina Cze^ć oskarżonych przyznała sic do winy. cenne dla naszej kulturj* zbiory me przepadły na 
VAnik rozprawy podamy. ‘ ' * ” j zawsze i dotąd są chronione. Fachowcy rosyjscy
- Skład Centralnego Komitetu gwiazdkowego dla oceniali w roku 1913 wartość yszysA ich muzeów 
legionistów. Honorowa przew odnicząca'hr. Zdzi- puławskich na 350.000 rubli. W edług obecnie do- 
sławowa Tarnowska, przewodnicząca prezesowa konanych zestawień wartość ta  przekracza milion 
Władysławowa Leopoidowa Jaworska, eksc. Józe- koron. Wkartość samego pałacu książąt Czartory-. 
filia Biilńsłra, hr. V adyslawowa M ydelska, Wrla-'sk ich  wraz z gmachami bocznymi, świątynią Sy- 
dyslawowa Biicwska, delegat Departamentu F/oj- billi, domkiem gotyckim i świątynią grecką, sza- 
skowego N. K. N. lir. Jerzy M yddski, sekretarka cują dzisiaj na 1.632.000 koron, nie wliczając w 
dr Ada JakeSehówn, 'skarbniczka Hilda Starzew-- sumę tj‘ch wartości zakładów: instalacji elektry- 
ska. Komitet: Helena Bołoz-Autoniewiczowa, Ta- cznej, gazowe* wodociągów i kanalizacji. We- 
deuszowa Błotnicka, mgr. Zofia Csaky rallav icin i; wnętrzue urządzenie zaś i zapasy, znajdujące się
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$8 ,̂ a C 'o ^ Jach ,''^pke3staw iają  wartość około 
SOO.OOO koron. I te prawdziwe skarby wystawione 
tą  ciągle na  niebezpieczeństwo uszkodzenia, a na- 

ęWet całkowitego zniszczenia. Pożądane jest wdro­
żenie jak  najspieszniejszej akcyi konserwacyjnej, 
j celem uchronienia gmachu od ruiny, a zbiorów od 
zagłady. Również należałoby zbiory i laboratorya 
Uporządkować. P raca będzie w tym  kierunku mo- 
żołna, bó nieład wszędzie kolosalny. 'P o trzeb a  

przynajm niej 3 miesięcy, aby Puław y odrestauro­
w ać i w muzeach i zakładach Insty tu tu  ład i po­
rządek zaprowadzić.

Ze strony e. k . Generalnej Gube.rnii wdrożono 
już w tym  kierunku starania, które w najbliższej 
przyszłości h— miejmy nadzieję — pomyślny u- 
Woóezy rezultat.
, Z Piotrkowa. Komenda obwodowa w Piotrkowie 
Rozesłała do zarządów publicznych szkół ludo- 
jyych następujący okólnik:

v „Zawiadamia się Zarząd szkoły, te  w dniu 29 
listopada mogą być urządzone uroczystości szkol- 
lje ku  uczczeniu rocznicy powstania Listopado­
wego.

O ile Zarząd szkoły uroczystość tak ą  urządzić 
zamierza, należy o godzinie 10 przed południem 
zgromadzić dzieci w największej sali, gdzie jedna 
z sil nauczycielskich wygłosi przemowę lub od­
czyt, poezem odbędą się produkcye dzieci (śpiewy, 
deklamacye). Po skończonej uroczystości należy 
dzieci rozpuście do domu.

To samo odnosi się do rocznicy Styczniowego 
powstania i Konstytueyi 3-go M ajak

Z Kielc. „S t  o w. a  p r o w i z a  c y  i m i a ­
s t a  K i e 1 c“. Jak  donosi „Ziemia Kielecka11, dn. 
10 b. m. odbyło się pierwsze sprawozdawczo zebra­
nie tego stowarzyszenia. Powstało ono jako insty- 
tucya społeczna, mając za zadanie skup i sprzedaż 
bezpośrednio żywności. Sprawozdanie za cza? od 
1-1/IX do 1/XI b. r. wykazuje obrót 3G3.26 K 97 h. 
Po potrąceniu kosztów handlowych i t. p. odliczo- 
ho na zysk 947 K  49 h. Wybrano na zebraniu, o- 
próez istniejącego już zarządu, Radę nadzorczą z 7 
osób i kom isję rewizyjną z 3 osób.

Radzie nadzorozej polecono opracować na naj­
bliższe posiedzenie budżet Stowarzyszenia i dzczc- 
gólowy projekt sprzedaży detailioznej.

W s p ó ł d z i e l c z a  k u c h n i a  r o b o t n i -  
c z a. W niedzielę dnia 14 b. m. w sali inż. Ko- 
sterskiego odbyło się zebranie organizacyjne Współ 
dzielczej kuchni robotniczej przy udziale 70 osób, 
z których na listę udziałowców zapisało się około 
50 osób. Towarzystwo rozporządza kapitałem 75 
rubli 30 kop. i540 K 30 h, utworzonym z docho 
du z przedstawienia teatralnego w dniu 9/X — 
43 rb. 30 kop. i 540 K  30 h, z wpłat zadeklaro 
wanych udziałów w sumie 32 rubli.

Udziałowcy wybrali z pośród siebie zarząd z p. 
inż. Zygmuntem Kosterskim jako przewodniczącym 
na czele. Zarządowi temu zlecono opracowanie 
budżetu i regulaminuk uchni, najem lokalu, oraz 
zorganizowanie i otworzenie kuchni. W ybrano też 
radę nadzorczą.

S p r a w o z d a n i e  r a t u n k .  k o m i t e t u  o- 
‘h y w a t e l s k i e g o  m.  K i e l c  z e  s ,p r z e d  a- 
ż y  ż a ł o b n y c h  c h o r ą g i e w e k  1 i 2 l i  
S t o p a d a. Uzyskano ze sprzedaży 303 rb. 2; 
kop., 290 Iv 90 h i 5 mk. 80 fen. Rozchody wy­
niosły 50 K, 17 rb. 50 kop. Czysty zysk wyniósł 
N walucie rosyjskiej 395 rb. 94 kop.

Z Łodzi. (Komitet syonistyczny. — Filia niemiec­
kich Izb handl.). W Łodzi zalegalizowały władze 
niemieckie miejscowy komitet , syonistyczny, w

lekarzy właściwą modlitwą. Red opiekę tych oso­
bliwych lekarek udały się, opuściwszy klinikę, 
dwio ciężko chore, pierwszorzędne artystk i berliń­
skiego teatru królewskiego, pp. Nuscha Butze i v. 
Arnauld, a więc .przedstawicielki w arstwy społo 
cznej, co do których przypuszczaćby można, że od­
znaczają sio wybitniejszą inteligencją. Leczenie 
chorych przez zdschórki zakończyło się śmiercią 
obydwóch pacyenttk . Sąd przyznał wprawdzie 
oskarżonym »dobrą wiarę*, skazał jednak każdą 
z nich za l< kkomyślne zabójstwo na 6 miesięcy 
wiezienia. w

Repertoar teatru  miejskiego.
W torek 23 listopada: „WTalka motyli11.

i -

Ś w ia t ło  w ojenne. '
(Pierwsze zastosowanie reflektorów w r. 1870-71. 
Zadania reflektora na wojnie. Udoskonalenie te­
chniki „światła wojennego11. G ranaty świetlne. 
„Granaty wodne11. Rewolwery ze świetlnym celow- 

nikiem).

trudnienia mu ostrzeliwania reflektorów, światło 
nie jest ciągle, lecz rozbłyska i gaśnie nagle w 
regularnych odstępach czasu. Reflektory tak  cięż­
kie, jak  i lekkie są umieszczane w zasadzie z tyłu 
armii. Natomiast reflektor przenośny., stoi na sa ­
mej linii bojowej. Obsługą kieruje dwóch zazwy­
czaj oficerów, oświecających i obserwujących, 
którzy pozostają w telefonicznem kontakcie ze 
sztabem. • ~ '

Obrona przed pościgiem reflektorów jest bardzo 
trudna. Fachowcy wojskowi zalecają, żołnierzom 
nieruchome zatrzymanie się w miejscu, zwłaszcza 
o ile teren jest nierówny, lub nawet natychmia­
stowe rzucenie się na ziemię, gdy reflektor nie­
przyjacielski działa z mniejszej odległości.-  
,ti Uzupełnieniem działalności reflektorów, zwłaszcza 
na poszarpanym terenie, gdzie światło jego nie 
3ięga w zagłębienia, są często wielkie pistolety 
świetlne, które zamiast pocisku, wyrzucają grana­
ty  świetlne. Granaty te w ciągu 8—10 sekund roz­
szerzają swój blask o sile 3000 świec na odległość 
500 metrów. W porównaniu z reflektorami te race 
świetlne mają tę  zaletę, że oświecają tylko po- 

| zycyę nieprzyjacielską, a nie zdradzają bynajmniej 
Podczas walk nocnych odgrywają w obecnej stanowisk własnych żołnierzy, piócz tego nawet 

wojnie pierwszorzędną rolę reflektory i różne gwałtowna ulewa nie zmniejsza ich mektu świetlne- 
bomby świetlne. S°- Dzięki temu, że „pistolet11 taki jest narzę-

Posługiwanie się światłem elektrycznem jako dz'em podręcznem, zastosowanie go me wymaga
środkiem pomocniczym przy atakach nocnych żadnych przygotowań. ..m całego aparatu środ- 
nie jest zbyt dawnej daty. Pierwszy raz słyszeć ' ;ów pomocniczych i obsługi, niezbędnego pizy u- 
można było dopiero o reflektorach podczas wojny życiu reflektora. To tez w o cuiej wojnie każdej
prusko-francuskiej w roku 1870-1, kiedy to  oblę- mernal nocy oprócz refie •. oiow migoczą na tere-
żony Paryż miał do dyspozycyi niezbyt w ydosko-1 walk gwiazdy, wyizucane .ui przieiwm %on i tą
nalonych kilka reflektorów. Wprowadzono je pó- met.oclą. . . .
źniej wszędzie dla celów militarnych, jednak k o ła ■ analogiczny, sposo s^o..s urwano^ iowniez
wojskowe w pokojowych czasach bynajmniej się 
niemi nie zachwycały', jako skutecznym środkiem 
pomocniczym na wojnie. Dopiero przebieg ostatniej 
wojny rosyjsko-japońskiej wykazał, jak wielkie 

naczenie posiada elektryczny reflektor. Długi o- 
pór Portu A rtura w walnej mierze ułatw iały refle­
ktory, które swojem jaskrawem światłem oślepia­
ły formalnie podkradających się pod forty Japoń­
czyków', umożliwiając karabinom maszynowym i 
ogniowi piechoty krwawą kośbę wroga. W wojnie 
bałkańskiej w 1912 r. w sławnych walkach pod 
Kirk-Kilisse i Lile-Burgas bułgarskie reflektory 
acetylenowe zmieniały' noc w dzień na olbrzy'miej \ 
przestrzeni stanowisk tureckich — i ukrywając w 
głębszym cieniu własne wojska, dopomagały w ni­
szczeniu przeciwnika tern gwałtowniejszymi i mor­
derczym ogniem.

W miarę wydoskonalania się techniki okopowej, 
kiedy pod osłoną nocy poczęto coraz więcej przy­
gotowywać i przeprowadzać najtrudniejsze ataki, 
także technika oświetlania pola walki musiała się 
rozwijać nie tylko przy obronie fortyfikacyj, ale 
i w bitwach polowych. To też w czasach, poprze­
dzających wybuch dzisiejszej światowej zawieru­
chy wojennej, cały zastęp wynalazców łamie so­
bie głowy nad ulepszeniem „światła wojennego11. 
Wysiłki ich mozolne nie idą na marne, bo oto czy­
tamy ciągle o nowych udoskonaleniach reflekto­
rów, lamp, o powiększeniu ich wytrzymałości, je­
szcze dogodniejszem użyciu i sprawności na lądzie 
i na morzu.

Jeden z wybitnych wojskowych pisarzy niemie­
ckich major Faller, w ten sposób pisze o zadaniach 
reflektora na wojnie:

Wspomaganie służby wywiadowczej, wyszu­
kiwanie i oświetlenie celów, na który ma być skie-
" W” ,y k “ binów m ły n o w y c h

( p o c h o d n y ” ,  Gfllicyi), d r rced. Roscnbla.t,

morskie pociski świetlne, mające za zadanie uzu­
pełniać działalność reflektorów okrętowych. Gra­
naty wodne zaw ierają wewnątrz ładunek karbidu. 
Gdy woda morska przesiąknie do wnętrza, w j wią­
zuje sio gaz acetylcnowj', automatycznie więc za­
palający sic płomień o sile 3000 świec, płonic pizez 
całą godzinę. Rozrzucone w ten sposób po po­
wierzchni morza pochodnie utrudniają znacznie 
niespodziane, podstępne ataki łodzi torpedowych.

Do walki ręcznej wreszcie służy pistolet lub re­
wolwer z celownikiem świetlnym. Na lufie bioni 
umieszcza się niewielką rurkę, zawierającą so­
czewkę i małą lampkę elektryczną, zasilaną prą­
dem maleńkiej, suchej bateryi. Światło pada stoż­
kiem, długości 20—30 metrów, a ponieważ śro­
dek świetlnego koła przypada dokładnie w miej­
scu ugodzenia kuli, więc celność broni jest nieza­
wodna. Przytcm atakow any zostaje nagle oślepio­
ny, a natomiast atakujący pozostaje w ciemno­
ściach.

W ostatnim czasie w kołach w.ojskowyeh nie­
mieckich rozpoczęto próbę dostosowania celowni­
ków świetlnych do karabinów, co podczas walk 
nocnych może wydać dobre rezultaty. Ś-skL

Urysohn if8. do definitywnego rozstrzygnięcia walki;
W Łodzi otw arta została przy ul. Piotrkowskiej cznew alm zyw am e własnym oddziałom kierunku 

filia niem ieckich 'Izb handlowch; dyrektorem i t 0 Sy’ oslePianie P r a w n ik a ;  sygnalrzacya, która
_ '  * lriTtinł-lTrt-nrrt- ottpIi a!/AhAinrrcmonhUlAłJUiUHUl. UJ łęjWLOlŁiU , . . .  , 1 1 * '  * 1

»ilii mianowany został p. Hecht, wicedyrektorem w™ Łkowo sprzyjających okolicznościach,
, jest możliwa az na odległość bardzo znaczną.'5 łmd- 
1 czas defenzywy posługujemy się w nocy reflekt&s 
rami, aby wykryć zbliżanie się przeciwnika, oee- 
nić jego siły, kierunek ataku, rozmieszczenie po

p. Dawidsohn.

Z© św istek
Jazda  na pierwszem piętrze. Od kilku ty g o d n i 'szczególnych oddziałów. Zaś podczas ataku na-

isze „Neues W iener Tagblatt" — na linii Dr 57 szych wojsk używamy reflektorów do „wymaca-pisze
tramwaju w Wiedniu kursuje pierwszy wagon je- n>a “ Pozy cyj nieprzyjacielskich, poznania siły wy 
dnopiętrowy, którym  zajmują się żywo wszyscyi suniętych oddziałów czołowych, wykrycia prce- 
przechodnie, nie mówiąc już o publiczności, jeżdżą- szkód i pózycyj zamaskowanych 
cej tramwajem. Można zauważyć, że nawet oso­
by dorosłe pomijają nawet dwa przejedżające 
wagony zwyczajne i czekają na wagon piętrowy, 
ażeby eię nim przejechać. Oczywiście dzieci nie 
chcą gdzieindziej siedzieć, tylko na piętrze, na 
które musi z niemi czasem spinać się babcia po­
śród wielkich trudów. Są także ludzie, którzy po­
gardliwie spoglądają na piąterko i demonstracyj­
nie (zasiadają na „parterze11. Wreszcie konduktor 
przyciska guzik i daje znak do odjazdu. W wa­
gonie piątrowem nie ma rzemienia, za pomocą

p o r c ją  ziem i, "m ieszanie ry żu  ze  św irem  i  t. 
W śród  a resz tow anych  są n a jw y b itn ie js i h? 
d low ey i  p rzem ysłow cy, n aw e t ozdobieni oj 
deram i, członkow ie Izb  hand low ych , posłowi 
p row incyonaln i. Lista, ich  św iadczy  o  tem , i 
nie idzie  tu  o  w y ją tk i, lecz że  w iększość trzj 
m a się s ta ro n eap o litań sk ieg o  przysłow ia: okr-, 
dać  p aństw o  nie je s t  k radzieżą. Aresztowanym 
oddano sądom  w ojskow ym , a  w  k ra ju  wzmog! 
się a g ita c y a  n a  rzecz w ysokiego  opodatkow : 
n ia  zysków  w ojennych.

N iew ygodnym  d ia  rząd u  ferm entem  je s t i 
etawic-zny ru ch  s tra jk o w y . Mimo p ró b  stłumi: 
nia go, ro zc iąg a  się on p raw ie na  ca łą  górni 
w łoską połać tk ac tw a  baw ełn ianego , zwłaszc} 
na  w schodni P iem ont. —  R uch ten  n iem a o 
p ra w d a  w pływ u po litycznego , chociaż za jeż  
ku lisam i tkw i an tagon izm  m iędzy podszczuw i 
ją  cym  i do w ojny  przem ysłow cam i a  pokojow 
usposobioną s o c ja ln ą  d e m o k ra c ją . R ządow i ji 
d n a k  tuc.1i te n  sp raw ia  trudności. Dołyehcza 
n ak łan ia ł on pracodaw ców  do ustępstw , ter;) 
zaś m a zam iar zm ilitaryzow anie  przem ysłu  a m i 
n icy jnego  i ekw ipunkow ego rozszerzyć n a  ca* 
przem ysł w łoski. P rzeciw ne te j m yśli są  żywii 
ły  libera lne  i dem okratyczne z m in istrem  spri 
w iedliw ości O rlaudem  na  czele. —  W szystkj 
te  w ypadk i po k azu ją , żc w brew  zapew nienio) 
p rasy  w łoskiej an tuzyazm  w ojenny  daw no ji\ 
m inął.

p rzeciw  Niem com , k tó re j p rag n ie  P iazza, obar 
lim y go. W ojna  a lbo  re w o lu c ją , P iazza  je s t 
g o to w a!«

Cel te j frondy , podsycane j przez now ych so­
juszn ików  W ioch, je s t ja sn y : W łochy m ają  dać 
pom oc Serbii i odstąp ić  o d  o fenzyw y n a  fron­
c ie  auistryackim . M ożliwe je s t, że o fia rą  tego  
przesilen ia  po litycznego , k tó re  ma- sw oje źródło 
raczej w w ojennych  n iepow odzeniach, pad n ie  
nie .S a la n d ra , lecz Sonnino, któTy p rzez tak i 
sanfufpór, ja k ie g o  dow ody  d a ł n a  w iosnę w  ro ­
kow aniach  z A u stry ą . te ra z  zaszkodził w spól­
nym  in teresom  czw órsojuszu n a  B ałkan ie . —
S enato r R icci b ron i S onn ina  w  »T¥ibunie« i 
ośw iadcza, że W łochy z ^n iezrów naną lo ja lno ­
ścią* spełnią, sw oje obow iązki sojusznicze, a le  
p rzedew szystldem  m uszą m yśleć o sobie. —
»M essagero« k łóci się z »Corrie(re d e lla  Sera*, 
ostrzegającym  przed  w ypraw y d o  A lbanii i po ­
wiada-, że w ładze w ojskow e b ęd ą  ju ż  w iedziały , 
w k tó ry m  punkcie  W łochy m ogą in te rw en io ­
w ać n a  B ałkan ie . P ostępy  w o jsk  pań stw  cen­
tra ln y c h  w  Serbii i fiasko now ej ofenzyw y n ad  
Soczą ch y b a  jeszcze bardzie j podsycą  ten  chaos 
zdań  i ra d  i p a rlam en t znajdzie sic w obec je ­
szcze trudn ie jsze j -sytuacyi, niż b y ła  przed 
m iesiącam i.

Z akulisow ych sk an d a ló w  z pow odu w ojny 
je s t  w e W ioszecl) co niomiatra. N a jch arak te ry - 
styczniejszem  je s t zupełne fiasko  k o rp u su  ocho­
tniczego. W e w łoskich  g aze tach  z  początk iem  
b. rn. po jaw iło  się m ałym  d ruk iem  i n a  niepo- 
zornem  m iejscu w ażne ogłoszeniu rządu : m ia­
now icie, żc postanow iono pow oli rozpuścić i na  
razie  u rlopow ać w iększą część ochotn ików , k tó ­
rzy  w m aju  pospieszyli pod  broń. Oficyalnio 
podano ja k o  m otyw , że n a  w ąskim  froncie bo­
jow ym  ochotnicy w  pierw szej lin ii są n iepo­
trzebni i że od tych  ludzi, k tó rźy  oderw ali się 
od sw ych studyów  i  w yższych zaw odów , nic 
m ożna żądać, żeby w  -rezerwach trac ili swój 
czas i sdy . —  W  te n  sposób zakończy ła  się 
m ajow a sen ty m en ta ln a  trag ikom edya , k ied y  to  
po w ybuchu w ojny  w szyscy w łoscy in terw en- 
eyonisei wola-li, że muisi się u tw orzyć g ary - 
ba łd zk i legion ochotn iczy  na  w zór tych , k tó re  
w alczyły  w  w ojnach  reso rg im en ta  od 1848 do 
1870 r. N ie lito śc in y  i prozaiczny  C adom a od 
pierw szej chw ili k rzyw o p a trz y ł na- ro m an ty ­
czny odruch  w łoskich in te lig en tó w  i obstaw ał
uparc ie  p rzy  tem , że zgadza  się  ty lk o  n a  pro- _
s ty  zaciąg- d o  is tn ie jący ch  już formaicyj bojo- Z 8 F Z (|0 Z S n S d  (^C łKO&JO W '  F F S ^ ! .  
w y cli. P różno usiłow ano go rozpalić  do  ide i ga- -™ j c k Biura koreepy
ry b a ld zk ie j, osta teczn ie  s ta n ą ł kom prom is, we- \  • •
d ług  k tó reg o  ochotn icy  zrzekli się  w łasnej . g'^roa.’ h sw p .iaa .
form acyi, za to  je d n a k  pod różnym i pozoram i „R ouvelliste  donosi z P a ry ża . K om isya  wo) 
m ieli p ierw szeństw o do w chodzenia  w  sk ład  skow a Izby  p rzy ję ła  przedłożenie rządow e, wi 
pew nych specyalnyeh  pułków . —  Ale po k ilk u  d ług k tó rego  wojska marokańskie pomocnic:;
ty godn iach  pokazało  się, że a rm ia  w łoska na  mają być przemienione w regularny korpus,
ty ch  ocho tn ikach  zrobiła  bardzo  zły  in teres.

w I

W iedeń, 23 lis topada. 
»Sonn- u n d  M ontags-Z tg.« donosi z B u k an  

sztu pod  d a tą  21 bm.:
»La P olitique«, organ  M argliilom ana, pisze: 
O biegają pogłoski, że p rezy d en t m inistrój 

B ra tian u  m a zam iar przed łożyć królow i p ro je k  
by k o rzy s ta jąc  ze sw oich p raw  k o n sty tu cy jn y  a 
odroczył o tw arcie  sesyi p arlam en tarnej.

O droczenie p arlam en tu  —  pisze »Politiqua 
dalej —  pozw oliłoby rządow i B ra tianu  otw( 
rzyć Izby dopiero dn ia  15/28 grudn ia . Po w ybi 
rze p rezydyów  o trzym ałyby  Izby n astępn ie  f( 
ry e  aż  do 12/25 stycznia .

R zeczyw iste zebranie się p arlam en tu  n a s tą p  
loby  w  tak im  raz ie  dopiero za dw a m iesiące.

ić deputow anym  na w ygadan ie  się dow oli, na  do tego, że w iększa część oehó tn ików  zażąd ała  
im ów ienic po lity k i gab in e tu  i objętych przezeń dym isyi ze w zględu n a  sw e zdrow ie, a  C adorna

dał lekary.-oin w ojskow ym  j)olec.enie, aby  tym

którego konduktor pociąga za dzwonek.
Ciekawy proces. Onegdaj wieczorem zakończył 

cię w Berlinie proces, rzucający znamienne światło 
na  pewne objawy życia w głównych ogniskach cy­
wilizacji. Na ławie oskarżonych zasiadały pod za­
rzutem lekkomyślnego zabójstwa dwie kobiety, na- 
ieżące do importowanej z Ameryki sekty »wiedzy 
Chrześcijańskiej* (scientyzmu). Ta sekta głosi po­
między innemi, że wszelkie choroby, nie wyłącza­
jąc najgroźniejszych, można wyleczyć bez pomocy

Ciężkiego reflektora używa się tylko przy oblę­
żeniu twierdz. Typ zaś lekki, umoirtowany na la- 
fecie, podobnie jak  działo polowe, oddaje usługi 
na rozleglejszycli terenach walk. Wreszcie typ 
trzeci, przenośny, jest stosowany jedynie podczas 
starć ręcznych.

Źródłem światła przy reflektorach bywa albo 
prąd elektryczny, dostarczany czy z jakiejś pobli­
skiej elektrowni, czy z wojskowej ćynamo-maszy- 
ny, czy wreszcie z bateryi akumulatorów, alt|o też 
acetylen. Ponieważ reflektory acetylenowe zaopa­
trzyć można w każdem miejscu w potrzebne ma- 
teryały — dzięki temu mają one większe uniezależ­
nienie. Natomiast światło ich jest mniej wartościo­
we, a obsługa znacznie trudniejsza.

Reflektor)' ustawia się zazwyczaj parami. Jeden 
z nich szuka swem światłem nieprzyjaciela, drugi 
ściga już odnalezionego, poczem obydwa łączą swą 
działalność, by rozszerzyć oświetloną płaszczyznę 
i zalać ją  silniejszym blaskiem.

Celem wprowadzenia nieprzyjaciela w błąd i u-

Ze stosunków wewnętrznych 
we Włoszech. ‘

(Horoskopy sesyi parlam entarnej. — Groźby wło­
skiej czarnej sotni. — Fiasko parodyi Garybald-

ozyków. — Skandale dostawowe. — Strajki)
Z końcem  lis to p ad a  m a się  zebrać w łosk i 

parlam ent. T ym  razem  rząd  m a podobno pozw o­
lić  ' 1 ' 1
orno w
odpow iedzialności. P ism a rzaóLmve zapow iada­
ją  szum nie tę  sw obodę dysk trsy^  ale  w ta jem ni­
czeni w iedzą, że to m a być ty lk o  dem onstracya  
na  zew nątrz  i że posłom  d ano  do poznania , iż 
ze w zględów  patryotyc-znych nic pow inni z te ­
go pozw olenia zrobić u ży tk u . Je d y n ą  p raw dzi­
wie n iezależną m ow ą będzie ośw iadczenie przy- 
'wódc-y socyalistów  T uratiego . »Stam p'a« w  zde­
fek tow anym  przez cenzurę a r ty k u le  domag-a 
się, ab y  rząd  w y ja śn ił parlam entow i d ok ładn ie  
ca ły  sto sunek  do tró j so juszu i pow iedział 
p raw dę  o finansow ych 'o iiarach w o jny . »Secolo«  ̂
p op iera jąc  żąd an ia  »Stam py« pow iada, że k ra j 
chce wiedzieć, czy rząd  p o d p isa ł u k ład  lon­
dyński co do w spólnego poko ju , czy nic.

Z ain icyow aua i p o p ie ran a  przez daw ne tró j- 
po ioznm ienie w ojenna p a r ty a  tłum u, Pzw. »Fiaz- 
za« , k tó re j zadaniem  jes t te ro ryzow ać  k ró la , 
rz ą d  i p a rlam en t i k tó ra  w  nra-ju św ietn ie się 
sp isa ła , zaczyna teraz  znów grozić. —  Je j or­
g a n  » l’opolo dT talia«  do w s i ,  że w  Genui, Pa- 
w ii, F loroncyi, M edyolanic i innych  m iastach  
je s t ju ż  w szystko gotow e d o  ak cy i (t. j. do 
rew oiucyi) 
depu tow ani
<1‘Ita lia*  w zyw a do reorgamza." _ 
do różnych  jaw nych  i ta jn y c h  przygo tow ań , 
m ających  siłą zapobiedz, ab y  rz ą d  i p a rlam en t 
w alczących  n a  g ran icy  żołnierzy  w łosk ich  »z 
ty lu  n ie  zasz-tyletował«. Ta- na jhan iebn ie jsza  
w  h isto ry i zd rad a  — tw ierdzi organ  w łoskiej 
p a rty i t-crytoryalncj —  m usi być  udarem niona 
za w szelką cenę, n aw e t za  cenę rew oiucyi. — 
*Popolo dTtalia- ośw iadcza k ró tk o  i w o lo w a ­
to: 3.P iazza p o staw iła  S a lan d rę  ii *dpru. Jeżeli 
S aland ra  sprzeniew ierzy  się  w ielk iej idei w ojny

Przedcw szystk iem  fizycznie nie m ogli oni sp ro ­
s tać  trudom  now oczesnej w ojny  i nie znosili 
ostrego k lim atu  górsk iego , następ n ie  n ie chcieli 
spełn iać  abso lu tn ie  żadnej służby, k tó ra b y  nie 
zgad za ła  się z gary-baRM dm  ideałem  w alk i oko
wr oko, w końcu  co do karnośc-i 'byli n a jg o rsz y m ' _ . -
żyw iołem  arm ii. G dy w ieści o tem  rozeszły się w ozdania sztabu  genera lnego  rosy jsk iego , 
za g ran icą , rząd  w łoski ośw iadczył, że to  zło- Na froncie zachodnim  nie na ą p d y  zadni
śliw a p lo tk a . W e W łoszech je d n a k  sk a rg i n a  zm iany. ___________
O a r y  b a 1 dcy.y k ó w nic zam ilk ły  i doprow adziły

E o s m m i k a t  r o s y p i .
■(Telegram e. k. Biura koresp.)

W iedeń, 23 listopada.
Z k w a te ry  w ojennej p rasow ej donoszą: Spra

Komunikat czarnogórski.
(Teł. c. k . B iura koreBp.j

'■Wiedeń, 23 lis topada.życzeniom w  ja k  najszerszej mierze uczynili za­
dość, g dyż  chce ja-Knajpiędzej pozbyć się bez- y  k w a te ry  w ojennej p rasow ej donoszą: Spr( 
użytecznego  b a la s tu  ochotniczego. I to  jednak ' W(miain;e sz tabu  czarnogórsk iego: dn ia  24 list* 
w idocznie nie w ystarczało , sko ro  te raz  naczel- T)a(kl.
no k ierow nictw o arm ii sam o  p rzy s tąp iło  do N a froncje czarnogórsk-o-serbskim  musi) 
rozpuszczan ia  ochotników . N iebaw em  pow rócą liś qn ia  19 lis topada  w ytrzym ać encrgiczi) 
oni do  k a w ia n i i n a  b ru ld , ab y  tam  pokojow ą ,lUki na rzek Lhn. Nasza armia w  Sandżakl 
b ron ią  w alczyć w in teresie  w ojny , ja k  w m aju . c o f n e ł a  s i e  n a  g i 6 w a e  stanowisko obronne. 
F iasko  loe-iomi och-otniozeiro nic iefit z pew no-

TeieronlooB I i t t n i lu n s  

j iB Sss isśt i c. R.
z dnia 23 listopada.

F iasko  logionu ochotniczego nic je s t z pewno 
ścią jńerw szym  i ostatn im  figlem , ja k i W łochom  
p ia ta  u p a rte  trzym an ie  się polityczneg ’0 te s ta ­
m entu  G aribaldiego. V

D rugim  skam lałem  są  n adużyc ia  dostaw ow e.
W czerw cu jeszcze p ra sa  nządow a m usia ła  o- 
świarlczyć, że dostaw cy-oszuści są w yją tkam i, 
resz ta  to  pat-ryoci. N iebaw em  cen tra ln y  kom i­
te t  dla zaopatrzen ia  w ojsk  n a  zim ę m usiał za­
w iesić iswą idziaM ndśćj, bo kaza.no m u  ty le
p łac ić  za surow iec, że jego siły  finansow e nic -p . _ -       - ______
w y starczy ły . —  W ted y  rz ą d  upaństw bw ił cala] p rZ y d z ie l o n y  do flo ty  ro sy jsk ie j n a  m orzu Czai 
akeyę , a-le finansow e tru d n o śc i m e usta ły . —  -
To było J e d n a k  ty lk o  prologiem  do  ivypadków , ' N afodaw a gaIerya  p o rtre tów  w  L ondym e.

Londyn. N ar od ow a g a le ry  a  p o rtre tó w  i 
w zględu n a  niebezpieczeństw o, grożące-od. a tl 
ków  Zeppeluiów , zosta ła  n a  czas w ojny  zJ 
m knięto .

Angielski admirał we flocie rosyjskiej. 
Londyn. A rchibald  H urd podaje  w  „Dailj
.  . . y  .  "T * T-ł U  t  1 1 i  ____________kontr-adm iT ał P h i l l i m o r e  zosti

S tan isław  F alk iew icz.

I¥n
N ow a, na  k ilk a , k ilk an aśc ie  może godzin 

k w ate ra , dość czysta  i jasna . Ju ż  w progu , ja k  
we w łasnym  dom u: ściany  ja k b y  oddaw na zna­
ne, okna k u  słońcu, k w ia ty  —  sta re  znajom e —  
u szyb. P rzy  sto le  pod oknem  te n  sam , ja k  na  
o sta tn ie j i p rzedosta tn ie j kw aterze , k ą t. Na 
ścian ie na k rzyżu  rozp ię ty  C hrystus w  drzew ie 
w yrzezany  —  polsk i p rym ityw  o tw arzy  k ie le ­
ckiego chłopa. G ospodyni serdeczna, -dobra, za­
prasza na k lusk i. I  w oknie  ta k i sam , ja k b y  z n a ­
szego w czoraj, lub  przedw czoraj przyniesiony 
k ra jo b raz  sm utny, choć różem  i fio letem  zacho­
dzącego  słońca ubarw iony. Ł agodne w zgórza, 
pod  w idnokręgiem  eiem nem i. sosnow em i lasam i 
pokry te , p iaszczyste  u g o ry , falam i aż pod  s ło ń ­
ce  p łynące.

K ażdy  znalazł swój k ą t, czy kolo p ieca, p rzy 
.łóżku, czy  na ław ie p rzy  stole.

Zm rok. G ospodyni p rzeprasza  p ięknie , że »g a ­
zu* an i k a p k i niem a w lam pce o d  k ilk u  już m ie­
sięcy. Nim św iecę rozpalim y, w ybucha —  w ła ­
śnie to , co chłopców  m oich najp iękn iejszym i 
czyni —  śpiew . Nie u św iadam iają  sobie tego, 
ja k  nie um ieliby nazw ać po im ieniu  teg o  w ese­
la  i  bajecznej, słonecznej beztro sk i, k tó ra  perli 
• ię  i  p łynie p ijanym  polonezem  z hum orem  i

śm iechem . Co za tw arze , co za tem poram ent! 
P ieśń  za p ieśn ią . Za godzinę, za dw ie na w ede- 
cie, czy  na placów ce..

P od  oknem , po strasznem , bezdennem  błocie, 
ba ta lio n  przechodzi. K om panie grzęzną. Chłop­
cy  n iosą  snopy słom y na  ram ionach , lub  na  k a ­
rab inach . N iek tó rzy  elastycznym , lekk im  k ro ­
kiem  om ijają ka łuże  —  ja k b y  po korsie  wiel- 
kom iejskiem . P rzyszłość zobaczy i ukocha ę 
poezyę piechurów , z uśm iechem  na u stach  id ą ­
cych w  nieznane.

Gdzie oni dziś? Ju ż  nie w  p lu tonie , nie w śród 
was, dla k tó ry ch  obrazki te  k reślę . W ielu ode­
szło na  zaw sze tam , sk ą d  n ik t nie w raca , inni 
leczą się po szp ita lach . G arsteczk a  jeno  pozo­
sta ła ...

Pam iętac ie , teg o  pow ażnego z rz a d k ą  b ródką, 
co to  pod  oknem  cięgiem  czy ta ł i czy ta ły  Mały 
av roga tyw ce  na  dużej głow ie, tro ch ę  w przód po­
chylony  w  p lecak u  niósł Iryd iona , N ieboską i 
P rzedśw it. K ró lik iem  zw ali go gołowrące w ró­
ble w  kom panii, chodzącą pow agę w yszydza­
jąc . H onorny  by ł chłop: u razy  do kom panijnego  
do śm ierci nie zapom niał, iż go raz  n iew innie 
do ra p o rtu  w ezw ał. O pow ażnych  rzeSzach m y­
ślał zaw sze »pan« L ata ło . B yw ało , p rz y  kuchni, 
dw ie poreye  m ięsa, lub  k aw y  b ra ł, m eldując 
kucharzow i, iż dla siebie i d la  obyw ate la  Szeks­
p ira  d ru g ą  —  (czy ta ł w łaśnie H am leta). I  pa- 
syam i p rzepada ł za pow ażną d y sk u sy ą  p o lity ­
czną z pow ażnym i ludźm i. Z ś. p. leg ionu  w scho­
dniego rozb itek .

P am ię tac ie?  S łoneczne Z w iastow anie N. P« 
M aryi, pierw szą zieleń, tę  najp iękn iejszą po za ­
gonach , ta k i w iosenny b ra k  obow iązków ? K ie­
dy  chłopcy, niczem  sz tubak i, n a  suchem  już po­
lu  z łobuzerska b ez tro sk ą  g ra li w kiczę. —  
ścianą południow ą opalaliśm y się na  słońcu. L a ­
ta ło  z tw arzą sa ty ra  zaw odził n ad  nam i dzia­
dow skim  głosem : w

»Chantez p a rto u t, chan tez  tou jou r, chan tez 
l ’am our!«...

Zginął w  a ta k u  jastk o w sk im  31 li-pca.
Zaw sze przy drzw iach, pod szafą  gospodar­

sk ą , zaw sze o tu lony  s ta ry m  płaszczem , w  czap­
ce s ta ł Selig  Birnfeld. D ługie w ąsy  i poczciwe, 
dobre oczy. W m aw iali w Seliga, że ciągle 
m yśli o zło tym  m edalu  —  aż uw ierzy ł —  jak i 
m u się  już daw no należał, bo za Low czów ek.

Ja k ic h  tam  sz tu k  nie d o k aza ł, n iech  zaprze­
czy, k to  w idział! P od  sia rczystym  ognienr bie­
gał row em  ze sk rzyd ła  na  sk rzy d ło , tam  i  z po­
w rotem , roznosząc am unicyę. Kaz kozie 
śm ierć —  pow iadał. W ychylony , _ spokojnie, 
długo m ierzy ł do strzelców  syb irsk ich . Pow oli 
o sta tn i w dziera ł się na  zbocze, g d y  trzeba  było  
zm ienić pozycyę. W szystk ie  g ra ty  sw e zabrał. 
A  nosił ich  bez liku . P lecak  w ypychał n a  pobo­
jow iskach  różnem i p am ią tkam i^  zegaram i i 
ga rn k am i szrapnelow em i, nabojn icam i rosyj- 
skiem i, pasam i. N ajw ięcej zaw sze m iał nabo- 

!jów . N osił 300 do 400, tw ierdząc , że g d y  trzeba  
i będzie, p rzy jdą  panicze do Seliga. N osił te  s ta - 
|ro ży tn o śc i poczciw y Selig  i  głośno  się przeehw a

Oleggio, Niceirzy, M antui, B enevcncie, T a ren ­
cie i  w w ielu jeszcze m iejscow ościach a resz to ­
w ano przem ysłow ców , kupców , sp ek u lan tó w  i 
■bankierów, k trz y  usiłow ali oszukać arm ię i sw o­
je zyski w ojenne i ta k  już ogrom ne, podnieść  
do n iesłychanej w ysokości. R e p e rtu a r  oszustw  
obejm ow ał w szelkie pom ysły: d o sta rczan ie
gorszego to w aru  w ełn iauego , gorszego byd ła , 
sztuczne podrażan ie  surow ca, dostaw a zgniłych 
progów  kolejow ych, dopełn ian ie  w orów  zboża

la ł, że kulę się słyszy  i zaw czasu  m ożna się 
uchylić. »Ona tale, a ja  tak« .

Nie u dała  m u się sz tuczka  pod lasem  Kozin- 
kow skim  21 m aja  b. r. Z ginął, zostaw iając  we 
Lwowie żonę z dziećm i. Był to  s ta ry , dzielny 
strzelec. D o Z w iązku  w stąp ił w sierpniu  w  cza­
sie  w ybuchu w ojny.

Jó z ik  W aw rzyńsk i ze łzam i w  oczach odsia­
dyw ał raz  k a rę  za to , że pbił kogoś, g d y  mu n a ­
zbyt dokuczał. Zaw sze ciekaw y, duży  dzieciak , 
w d zie ra jący  się na  pozycyę najgęstszym  ogniem 
zasypyw aną, żeby ty lk o  popatrzeć i strzelić . —  
C iekaw ość przezw yciężyła najw iększe przem ę­
czenie, dodaw ała  m u sił i rzu tkości. P rzeżycia  
swe s treszcza ł czasem , ja k  bajko, a  ciekaw e 
m iał p rzygody , jeszcze z zeszłorocznej jesieni. 
O pow iadał' m i płacząco i śpiew nie, n ie  zd ając  
sobie z nadzw yczajności spraw y, ja k  to  zaspał 
w  Ulinie Małej. P iłsu d sk i z b a ta lionam i w yru ­
szy ł w ieczorem . W iara  o Jó z ik u , zakopanym  po 
uszy  w  stodole, zapom niała. Obudził się na  d ru ­
gi dzień , gdy  we w si by li M oskale. P rzeb ra ł się 
u  dobrego chłopa k ie leck iego  i z ko stu rem  w rę ­
ce pow ędrow ał, m ija jąc ko lum ny  i a rm a ty  ro ­
sy jsk ie  —  d o k ąd ?  —  do K rakow a. T am  złą­
czył się z kom panią . D nia 22 m aja  w  a ta k u  na  
las  K ozinkow ski b agnetem  d o sta ł pchnięcie. 
W  k tó ry m ś ze szp ita li leży  chory.

S tarszym  b ra tem  dla w szystk ich  by ł B arto ­
sik . W szystk ie  gosposie podziw iały  jego  sz tu ­
k ę  ob ieran ia  k a rto fli i słan ia  słom y, w szystk ie  
ra d e b y  go  m ieć za zięcia. N ajspoko jn ie jszy  w

O dpowiedzialny redaktor:

iii. E@ sitp£iisM .
W ydawca:

w alce, n a jw y trw a lszy  w k o p an iu  row ów , naj 
bystrzejsze m iał oczy. N ajryzykow niejsze  pa 
tro le  i posterunk i bez B arto sika  się nie obyłj 
S ta ry  żołnierz —  w szystko  znał i w szyslk i: 
św iecił p rzyk ładem  w w ypełn ian iu  obow iązkót 
żo łnierskich i ko leżeńsk ich . W ojna  to  nie po li 
ty k a . T rzeba  żołnierzem  być. I by ł nim  aż d 
chwili, g d y  m u p iersi przeszyła  k u la  w  atak, 
pod Jastk o w em , g d y  z patro lem  bojow ym  pod 
pełznął pod  d ru ty .

O Słow ika o sta tn ich  chw ilach dziw ne b isio ry  
szepcą w  kom panii. Tale —  lubił na pobojowi 
sku  zag lądnąć  do  p lecaka  zab itego , gdzie możn/ 
było  znaieźć konserw y , cuk ier, suchary , naboje 
Lubił w ym ienić swój k arab in  na now szy i l e f  
szy. M ały S łow ik b y ł żołnierzykiem  z k rw i j 
kości. T rzoba się było  bić, bił się, ja k  młodf' 
żbik  —  n a  nudnej k w aterze  śpiew ał, chodził n 
w a rty  i p rzy  św iecy g ra ł w  k a r ty  z nam iętne 
ścią iście żo łn ierską. I k u la  go dopad ła , g d y  i 
lesie K ozinkow skini okopyw ał się w śród korze 
ni ogrom nej sosny. O dw alał o sta tn ią  skibę ia 
p a tk ą , k arab in  położyw szy obok i ta k  zastyg 
w  osta tn im  w y siłku  na k lęczkach  pod w ysok  
sosną. O pow iadają, że poprzedniego  dnia k o k  
re d u ty  naszej znalazł portfe l z pieniędzm i. -  
Podniósł. N a d rug i dzień po a ta k u  nic znali 
źliśm y już przy  nim  pien iędzy . Z abrali M oskali

Oni i w ielu  innych , k tó ry c h  już w śród  ną 
n iem a, siedzieli na te j naszej kw aterze . Ode 
szli, jed n i tam , sk ąd  n ik t nie w raca , d rudzy  p[ 
szp ita lach  się leczą...
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